
JM  53. W arszaw a, Sobota £  Maja i Rok 1856.
O płata  p r e n u m e r a c v jn a  na 
K ronikę  W ia d o m o ś c i  Kra
j o w y c h  i Z a g ra n iczn y ch  w y 
nosi:  a) w  W ar9xaw ia  r o c z 
n ie  rs.  7  k o p .  JO (złp. 4 8); 
b) kw arta ln ia  rs.  ł kop. 8 0  

( z łp .  ł 2); m ie s ię c z n ie  k o p .  
6 0  (złp. 4). KRONIKA Na  p r o w i n c j i  w  Kr ó l e s tw i e  

z p o c z t ą  r o c z n i e  rs.  ł 2 ( ń p ‘ 
8 0 ) ;  k w a r t a l n i e  r s .  3 (złp.  
2 0).  W  C e s a r s t w i e  t a ż  s a 
m a  o p ł a t a  co  n a  p r o w i n c j i  
w  K r ó l e s t w i e ,  z d o d a n i e m  
r s .  4 r o c z n i e  l u b  ł k w a r t a l 
n i e  za  k o p e r t y .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Ś. F ortunata K. i P roku la M. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- ] Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w  poi. oiep
Wschód słońca o g. 3 m. 47.— Zach. o g. 8 > .  10. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu, j W ysokość w ody na W iśle stóp 8 cali 4.
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Moskwa. Dnia 7go Maja o wpół do czwartej po 
północy, NAJJA ŚNIEJSZY CESARZ raczył u- 
szczęśliwić swem przybyciem tutejszą, stolicę.

— Tegoż dnia, o,dw unastej po północy, JEGO 
CESARSKA MOŚĆ raczył wyjechać z M oskwy do 
W  arszawy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N AJ J AŚNI E J S ZY P AN r a c z y ł  N A J Ł A S K AWI E J  o z d o b i ć  h i -  

s t u p a  d j e c e z j i  L u b e l s k i ć j ,  J K s i ę d z a  P i e ń k o w s k i e g o ,  o r d e r e m  
6w.  S t a n i s ł a w a  I ćj k l a sy .

■—■ P r z e z  d y p l o m  C ES A R S K I  z d n i a  2 4  M ar c a ,  N A J MI Ł O -  
SCIWJ EJ  m i a n o w a n y  z o s t a ł  k a w a l e r e m  c r d e r u  ś w .  S t a n i s ł a 
w a  kl asy ł ćj  z m i e c z a m i ;  n a c z e l n i k  2 ć j  d y wi z j i  a r t y l e r j i  k o n 
nej .  j e n e r a ł - m a j o r  K on s t a n d l i ł ak i .

“— P r z e z  d v p l o m v  C E S A R S K I E  7. dn i  1 4  i I g o  K w i e t n i a ,  
N AJ M I Ł O Ś C I WI E J  m i a n o w a n i  zosta l i  k a w a l e r a m i  o r d e r ó w :  
6w.  An n y  kla»y 1 ćj,  r z e c z ,  r a d c a  s t a n u  s i a m b e l a n  R i c h t e r ,  i 
4w.  S t a n i s ł a w a  k l a s y  4 ćj,  o b e r  -  k w a t e r m i s t r z  s z t a b u  i n s p e 
k t o ra  j a z d y  r e z e r w o w ś j ,  j e n e r a ł - m a j o r  D ł o t o w s k i .

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 34. Listy zastaw neIllgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 86.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku
ponu) 5% , żądano rs. 100 kop. 9. Pożyczka rossyj
ska z 1855 żądano rs. 100 kop. 34.— Zapółitnperjały 
żądano rs. 5 kop. 25. — Kupon Obi. rs .—k. 66’/ 3. 
Listów  zastaw, kop. 26*/*. Nowej pożyczki ros- 
syjskiej rs .— kop. 66‘/ s.

K o r resp o n d e n c ja  K ro n ik i.
Z  nad brzegów Druci i Mokilewa nad Dnie
prem 1 Maja 1856 r.

Niedawnemi czasy wyjrzałem znowu z cichego
zakątka mego, wędrowałem   a po drodze było,
więc odwiedzdein stolicę naszą gubernjalną. — 
»0  człowieku! stworzenie słabe, nieudolne, zadzi
wiająco przecież ruszasz się na tym  tu poziomie 
ziemskim. Mrówko mała, skoro zjednoczysz twój 
rozum, siły, pieniądze i przemysł j całą potęgą je- 
dnoty przystąpisz do dzieła, wzniesiesz zwykle ol
brzymi pomnik potęgi twej, ukażesz znamię wyż
szości twej pośród wszechstworzenia!« T ak  w ła
śnie wy k rzy k n ął _poc*oi w i ec siedzący obok mnie

w bryczce, skorośm y zjechali na szosse i pojazd 
zaturkotał po niedość ubitym makadamie, skoro 
ujrzeliśmy piękne, nowiutkie budowle i gmachy 
miasta Mohilewa, szybko i smakownie wzniesione. 
Bo też jeszcze przed laty  kilku (dziewiątka nie mi
ja), Mohilew zgoła był innym: ani byś go poznał 
te ra z ; wypiękniał, w yschludniał, obludnił, w y
bielił, wyrównał; tak, że każdy, co był u nas przed 
laty  dziesięciu, z podziwem spogląda na ten w zrost 
olbrzymi i zmianę dekoracji,— i oczy przeciera, są
dzi, że to się marzy jeno, czy tylko to ten sam Mo- 
liilew.

I rzeczywiście, oto z przyjazdu naszego (w ro 
gatki Bychowskie)—jak  piękne i ozdobne napoty
kasz budowle. Gmachy lazaretu wojskowego świe
żo wzniesione, mogą zaszczytnie zająć miejsce po
śród budowli stołecznych ; a otóż jak  się zmieniła 
i ciągle przyozdabia ulica Bycliowska. przed nie
dawnemi czasy jeszcze jed n a  z nędzniejszych mia
sta, dziś świeżo i wesoło wyglądająca. Nie same 
wprawdzie kamienice, lecz lubo są i drewniane do
my-—te godne są uwagi a r ty s ty ; pomiędzy temi, 
pałacyk z oficynami W . Jastrzębskiego, prawdzi
we cacko i studjum  architektury, może iść śmiało 
w zawody z najwytworniejszemi tego rodzaju za- 
miastowymi pałacykami na willach; czyż zresztą 
można tu wyliczyć wszystkie po szczegółowie? 
Prócz tego wjeżdżasz dopiero do miasta, przeby
wasz rogatki, i siedzisz spokojnie w swym pojeżdzie; 
nie czuć jak  bryczka się toczy równo, gładko, po 
ujeżdżonej szosie, obok mijają eleganckie słupy re- 
werberów (nie 4ro-kątne pstrzące się w jakieś zy
gzaki ezarno-biało-czerwone, lecz lekkie, kształtu 
okrągło-wytoc/.onego, z piękną podstaw ą i gzym- 
sikami z wygiętemi sprężynami żelaznemi do umie
szczania rewerberów, świecących jasnem  spirytu- 
sowem lub gazowem światłem.) Dalej się mija most 
na rzece Dąbrowience— i u stóp wzniosłego wału 
ziemnego szossa się ciągnie ku środkowem u pun
ktowi miasta, po nad brzegiem Dniepru; jednem  
ramieniem zwraca się w prawo, przebywa się Dniepr 
wygodnym pięknym promem (zanim jeszcze ukoń
czą most m urowany przez rzekę), drugiem zaś ra
mieniem szossa coraz się podnosi zwolna stopnio^

wie, i już jesteś w samym gwarze miasta. W jazd 
Bychowski wybrukowany je s t cegłą na sztorc kła
dzioną i polaną cementem; na wjeździe czujesz ja 
kąś swobodę, nie słychać zgoła najmniejszego dy
gotania. Obok, po prawej stronie wał ów ziemny, 
z całą znajomością sztuki robót ziemnych wznie
siony, wyrównany, zpiątrowany, odarniowany, po
robione wygodne ścieżki dla przechodniów, osadzo
ne akacjami, georginami i innemi krzewami, drzew
kami i kwiatami; znowu po lewej — nad samem 
zbrzeżem Dniepru rozpostarte są śliczne bulwarki 
i partery bawiące oko, łechcące powonienie i słu
żące za milą przechadzkę dla mieszkańców, chcą
cych spiesznie odetchnąć świeżem powietrzem i wo
nią pól — z tych tu  miejsc, szczególniej ze szczytu 
okopu, śliczny, zachwycający, prawdziwie malo
wniczy widok rozpostarty  przed okiem przecho
dnia, szczególniej wieczorem, gdy światła zabłysną 
na Dolnej (Mikołajskiej) i zadnieprzańskiej czę
ści (Łupołowie) M ohilewa. W  środku miasta 
zarówno szybkie i olbrzymie spostrzegają się zmia
ny; postęp, wzrost, widoczny, uderzający, że tak 
rzekę, namacalny wszeclistronie. Tyle nowych, 
kształtnych, pięknych budowli i gmachów; a nie 
jedna z 'tych uderza smakowną architekturą, sto
sunkową proporcjonalnością szczegółów i pię
kną nader całością ogołu. Ulica AYietrzua, jedna 
ze znakomitszych ulic miasta, mieści na przestrze
ni swej szeregi sklepów bławatnyeh, kramów i ma
gazynów; piękna znowu kamienica Kalifa-Schen- 
dera. pobudowana kosztownie i smakownie, może 
śmiało bez ubliżenia mieścić się na Miodowej lub 
Nowym Świecie. W  niej się mieści hotel garui, 
magazyny, cukiernia, pozornie nie ustępująca cu
kierni p. Lourse et comp., bo też wcale pysznie 
urządzona, umeblowana, przystrojona, a w pośród 
licznych i rozmaitych gazet, znajdziesz umieszczony 
Times. Oprócz cukierni, tuż prawie obok czytasz kil
ka szyldów w różnych narzeczach, które cię oświe
cą, iż się znajdujesz przed księgarnią i składem 
nut muzycznych B. M. Wolfla. Prz.echodziśz da
lej ulicą W ietrzną, takież się spostrzegają zmiany, 
Szkłowską i inne główniejsze— wszędy, kędy wzrok 
twój padnie, napotykasz ochędóstwo. czystość i

WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI
J ó ze fa  R iilih o w sk ieg o

PRZEJ RZANE.  U P 0 R Z A 0 K 0 WANE.  OBJ AŚNI ENI AMI  O P A 
T R Z ON E  I W YDA N E

przez

Juljana Bartoszewicza.

Tom I- 

(Ciąg datszj-
Ale zwrócić musimy tylko u 'YaS? publicz

n ą  na  moc ogrom ną bogactw  pam iętni owo-pu- 
daniow ych, w jak ie  sie pewnie przysposobił Mi
chał Grabowski, kiedy do w ykonania jednego 
z najpiękniejszych przedsięwzięć przystępow ał. 
M. Grab. każdego ze starców^ co daw ne czasy 
pam iętali, do spisyw ania pamiętników nag i , ł a 
two też  zebrał bogactw a literacko-historyv.zne, 
k tó rych  mu każdy z  l u d z i  badających przesz ość, 
pozazdrości, że je  m a tak  blisko pod r?*‘F ^ ą  
tam  rzeczy niezm iernie ciekawe i ważne, r r z y -  
poininam y sobie jed en  szczególniej w yjąte 
z pam iętników podobno Chrząszczews viego, 
k tó ry  nam  M. G rab. do użytku  naukow ego 
przesłał. B yła tam  praw dziw a h isto rja  Marji

M alczewskiego, owej nieszczęśliwej G ertrudy  
Kom orowskiej, k tórej losy kom uż nieznane 
z czytających po polsku? P rzy  zdarzonej oko
liczności, Chrząszczewski który' by ł jednym  
z dw orzan m ęża owej G ertrudy , rozszerzy ł się 
wiele o sam ym  Szczęsnym  Potockim . R ysunek 
tego pana k tó ry  skreślał, uderzał szczególniej 
nowością widoków i zastanaw iał nas n iepoinału, 
by ła tara bezstronność, a więc dla tego  i no
wość. Świadek naoczny pisał na co patrzał, 
czego się rękam i swemi do tykał. Znaliśm y 
wszyscy jed n ą  stronę Szczęsnego, C hrząszcze
wski ukazuje nam  inną, dopełnia obrazu. Z a
rysem  jego  w yjaśniają się ciemne s tro n y  p rzed 
miotu, jaśkraw e św iatło  spada dla h isto ryka. P o 
staci g łów nej, jednej z najgłośniejszych w osta
tnich czasach, nauka niepodgląda ju ż  w działa
niach jednostronnych , ale w szechstronnych , 
spostrzega że przy  wadach miał Szczęsny7 i ja 
kieś zasługi. G dyby nie ten w ypadek że C hrzą
szczewski pisał sw oje w spom nienia, tak widać 
szczegółowe i ciekaw e, m ożeby postać h istory
czna Szczęsnego nie taką by ła  w nauce, jak ą  
by ła  w rzeczywistości, tein  bardziej że wiele 
zdarzy ło  się nam  czytać i w szystkim  zapew ne, 
podań i szczegółów, pochodzących od ludzi 
spółczesDych, w k tórych  by ły  ty lko sam e s tra 

szne rzeczy o wojewodzie ruskim . Takim  spo
sobem  pam iętniki dom owe nie ty lko  nam  ukażą 
św iat w ew nętrzny Rplitej, kom naty  pańskie i 
dw orki szlacheckie, ale i serce co w nich biło 
i dum ę co się w nich k ry ła , pod pozorem przy
wiązania do spraw y publicznej, i cnotę, k tóra 
się nietroszczyła o siebie, i cały ten św iat cu
dów, co robi prawdziwy d ram at życia. Takim 
sposobem  pam iętniki domowrn i n iejedną zagadkę 
h isto ryczną , pozwolą rozwiązać, i nie jednego 
człowieka w prawdziwym  a nie w przyćmionem 
pochlebstw am i świetle ukażą. Nieoceniona też 
ich w artość, pod jakim kolw iek ją  zechcemy
ocenić względem.

W chodzim y tu ta j bliżej w te szczegóły, do
tyczące też i historji zbiorów Michała G rabow 
skiego w A lexandrow ce, dla tego że podejm u
jąc się obecnie wvdania pam iętników dom o
wych Józefa Kulikowskiego, podnosim  i myśl 
sam ą au to ra  Stannicy i jego zasługę, gdy  chce
m y snuć dalej nić przerw aną, w ydaw ania wszy
stkich pam iętników dom ow ych, ile się ich tylko 
znajdzie godnych druku. Zacny au to r ustąpił 
wspomnień swoich dla K roniki, ale w yjdą też 
osobno w oddzielnych książkach. Chcielibyśmy 
przykładem  czynnym  dać dowód Michałowi 
Grabowskiemu, że z ochotą przyjęlibyśm y na



porządek: a nowe kamienice kilku-piętrowe zasta
nawiają smakiem i wykończeniem, np. ta olbrzy
mia, jak  ńa miasto gubernjalne, kamienica Zetlina, 
przy ulicy Bulwarów, a owa sala zadziwiających 
rozmiarów, ów Exercirhaus. Sam słyszałem jak 
cudzoziemcy podziwiali belkowanie tej sali ogro
mnej, zawieszone na z'elaznych chómontach; tam 
to kiedyś hece się wyprawiały pod dyrekcją pp. 
Rappo i Wulf; koszary i mnóstwo innych pię
knych budowli;... Zresztą czy mam was nudzić o- 
pisem budowli i postępu miasta prowincjonal
nego?

Przejdźmy teraz do świątyń: tuz obok u domu 
Szlacheckiego Koła<> spostrzez’esz bramę prowadzą
cą na plac katedry—wchodzisz, i kościół ten, św. 
Stanisława biskupa kr., tuz frontem masz przed 
sobą. W ystawa wsparta na potężnych kolumnach, 
zastanawia miłą prostotą i powagą stylu, obok 
dwie niewielkie wieżyce, mieszczące, pomieszkania 
dla sług kościelnych i dzwony. W nętrze świątyni, 
oprócz dawnych fresków i obrazów z pisma świę
tego na ścianach, malowanych farbami klejowemi, 
nie uderza ani wspaniałością architektoniczną, ani 
też obrazami olejnemi, co by się odznaczały znako
mitością pędzla; z lepszych przynajmniej, z uster
kami mniejszej wagi, są to roboty p. Falińskiego, 
profesora rysunków przy miejscowein gimnazjum, 
pomiędzy innemi dwa obrazy: w głównym ołtarzu; 
obraz św. Stanisława biskupa krak. i w bocznym 
św. Józefa Obi.—zastanawiają zdolnością wykoń
czenia i znajomością studjów przeszłości. Dalej 
znowu: Fara, nie wielki, lecz śliczniutki kościółek; 
tuż obok świeżo pobudowany dom dla JKsiędza 
Kiełkiewicza. prałata sufragana, obecnie admini
stratora arehidjecezji Moliilewskiej; dom ten, ży
wy dowód pieczołowitości o dobro sług kościoła, 
powstał nakładem i staraniem pp. inżynierów cy
wilnych w Mohilewie. Nad samem nadbrzeżem 
Dniepru wznosi się dawniejsza od poprzednich 
świątynia katolicka, kościół św. Antoniego Pade
wskiego (braci młodszych św. Franciszka), daleko 
głośny cudami tego patrona ubogich, wdów, sie
rot; krom powyższych, pięknie wznowiony ofiara
mi gorliwych mieszkańców, kościół świętego Mi
chała archanioła, cmentarzowy.

Wieża dzwonnicowa brackiej cerkwi, dawniej 
bazyljańskiej, rzadkiej jest wysokości; szczyt tej 
wieży daleko sięga w niebiosa; (ta i jeszcze inna 
ratuszowa wieża; w guście włosko-doryekim, są 
wspaniałą ozdobą miasta; wysokość każdej z nich 
wynosi najmniej stóp 120).

Bawimy się rozmaicie: w tym celu mamy 4 
główne cukiernie z rozmaitemi dziennikami i pisma
mi perjodycznemi, 4 księgarnie, czytelnię przy 
księgarni J. Syrkina, dwie sale resursy, klub, wo- 
ksale, pięć kawiarni, siedm lepszych restaura
cji i traktierów, z pomiędzy których rest. Felber- 
ga nosi napis na szyldzie w jęz. pols. następny: 
).Obiady dżentelmanowskie: za parę złp. 5 potraw 
wyśmienitych; Mci Panowie jedzcie na zdrowie!" 
2 teatry, z których jeden rządowy spłonął nieste
ty! i zakład wód mineralnych, który się mieści 
w ślicznym domu, otoczonym przepysznym ogro-

siebie obowiązek rozwijania jego  m yśli. Nie- 
m ielibyśm y prawa m oże do tego , zbyw ałoby  
nam  na potrzebnej śmiałości do podjęcia śię tak 
w ysokiej, ale trudy aż nadto rozkoszą w ew n ę
trzną wynagradzającej pracy, gdyby sam autor 
Stannicy nie b y ł nas do tego upoważnił. Oto 
kilka słów  jego  do nas poufnie pisanych w tym  
względzie (11 listopada 185 4 ): „P ow zią łem  był 
ochotę posłać panu niektóre materj iły  do tego  
zbioru zgrom adzone, bądź na to, ażeby z nich 
pan dla Dziennika użytkow ał, bądź żeb y ś je  
w dalszym  ciągu m ojego zbioru og ło sił. Ja  od  
dawna porzuciłem  m yśl kontynuow ania tej pu- 
publikacji, dla czego? m oże kiedy panu to p o 
wiem; tym czasem  tę jednę daję panu p rzyczy
nę, że nie m ogę ponosić trudów  redagow ania, 
szykow ania m aterjałów , które się wydają nie 
w ielk ie, a przecie dość są uciążliwe, N ikt zaś te 
go  nie m ógłby w ypełnić lepiej od pana, nikt nie 
potrafiłby zrobić n ieodzow nych dopełnień przy 
ogłaszaniu różnych pam iątkowych notat, jak  
pan, który m asz tak w ielką znajomość i m iłość  
przedm iotów krajowej historji. N a nieszczęście  
od czasu jak przestałem  m yśleć o publikacji pa- 
rniętuików dom ow ych, m aterjały m oje zaczęły  
się  rozchodzić po różnych ręku; jeszcze mi prze
cie coś zostaje, odszukałem  jeden tom pamiętni-

dem owocowym z oranżerją, w które Mohilew tak 
obfituje. W ody mineralne sztuczne są zarządzone 
i utrzymywane przez znanego z pism chemika r. 
Sckultza, na wśpółkę z wziętym u nas doktorem 
Borchmanem. Tryb cały zpędzania czasu na wo
dach mineralnych, dość jest znanym i gdybym się 
miał rozszerzać, dodać muszę, że wyborna p. Jag- 
hmann Orkiestra i inne, grywają pijącym wrody 
mineralne. Lecz nie tylko tam znajdziesz wody, 
ale i wina mineralne.

Rok przeszły pod względem urodzajów, nader 
był dla naszej gubernji niepomyślnym: powszech
ny nieurodzaj oziminy, grady częste, niszczące 
w jednej chwili całe nadzieje rolnika, również nie
urodzaj zbóż latowych, posunęły ceny zbóż do 
niesłychanych rozmiarów; wszędy w ogóle i do
tąd u nas ceny straszliwe stoją, gdyż dowóz ze
wnętrzny ustał od dośćdawnego czasu.

Za len towarowy (moczony) od berkowca (12 
i pół pud.) przez zimę płacono od 27—32 rs., za 
pieńkę od 14 do 18 rs. (a), za pud miodu do rs. 3, 
na okowitę za wiadro od rs. 1 kop. 5, dziś do rs. 
1 kop. 50, prócz akcyzy, etc. Handel leśny stra
sznie zpadł z tonu...

...Jak to Najwyższy pobłogosławi rok bieżący? 
W  r. z. zwinnie się sprawiono około sianokosu, 
wcześnie i pomyślnie zasiano oziminę, ruń była 
przepyszna, czysta, bez chwastów i zielska; wio
sna inaczej śpiewa, co będzie dalej napiszemy do 
was.

...A teraz bywajcie zdrowi, do widzenia!...
Białorusin.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
W c |i( '« c  T e leg ra f ic zn e .

L o n d y n  27 Maj a .  Na dzisiejszem nocnem 
posiedzeniu Izb y wyższej, lord Clarendon na za
pytanie lordaLyndhurst, czy uzasadnioną jest po
głoska, że wojsko austrjackie z przyzwoleniem 
Porty ma jeszcze pozostać w Księztwach Naddu- 
najskich, odpowiedział, że lord Stratford de Red- 
cliffe nic w tym przedmiocie nie donosi, ale spo
dziewa się niezwłocznej ewakuacji Księztw, aby 
w przedmiocie przyszłego rządu mogła się obja
wić zupełnie swobodna opinja. Teraźniejsi hospo
darowie po upływie terminu ich władzy, me będą 
mogli zostać na nowo wybranemi.

W  przedmiocie sprawy amerykańskiej oświad
czył lord Clarendon, że na propozycję Anglji 
w przedmiocie sądu polubownego w tej sprawie, 
nie otrzymano dotąd żadnej odpowiedzi ze Sta
nów -Zjednoczonych.

W  oskarżeniu przeciw Williamowi Palmer, przy
sięgli co do oskarżenia go o otrucie pana Cook, u- 
znali go winnym.

W i e d e ń  27 M a j  a. Dzisiejsza Oest. Corresp. 
w obszernym artykule roztrząsa rozpoczynającą 
się ewakuację Księztw Naddunajskieh ze strony 
wojsk austrjackich i zakończa zapewnieniem, że 
ewakuacja zostanie ukończoną wtedy, gdy wszelkie

(B; Od  B p r k o w c n  10  p u d

ków  pana Borejka o W ołyn iu , m iałem , zdaje 
mi się, i drugi, ale sam  nie wiem gdzie mi się  
podział. T o co posiadam , jest na pańskie u- 
slugi.4*

D zieło , które dajem y teraz czyteln ikom , p e ł
ne je s t  najrozm aitszej treści i należy do katego- 
rji ow ych pam iętników  dom ow ych. Sam  zacny  
autor, starzec dzisiaj, jeszcze  żyje, je s t  ojcem  
dobrze już zasłużonego w literaturze naszej 
Edwarda R ulikow skiego. Interesuje w ięc z te 
go  względu, interesuje i stąd, że  bliskim kre
wnym  był K onstantego Sw idzińskiego, który  
w domu Rulikowskich znaczną część życia s w e 
go spędził, interesuje, spodziew am y się tego , 
i literaturę, bo dzieło  jego zostanie m aterjalem  
i pom nikiem  danej epoki. Z życiem  sam ego auto
ra nie będziem tutaj zaznajomiali czyteln .ków , 
zobaczą go w sam ych wspom nieniach, jakim  
był gorliwym  obyw atelem  kraju, dobrym  synem , 
zacnym  człowiekiem ; należy nam się tylko kil
ka s łó w  o naszym  rzec udziale, w przedsięw zię
tej ok o ło  tych  pam iętników pracy.

Rulikowski nie m yśla ł n igdy być autorem , 
został nim z przypadku: dla tego, że go  zachę
cano do pisania pam iętników, i że przykład m o
że działać. T en  i ów starzec notow ał daw ne  
sw oje wspom nienia i składali je  w ofierze uczo-

inne postanowienia traktatu paryzkieg© w przed
miocie Księztw Naddunajskieh zostaną wykonane.

Poseł pruski przy tutejszym dworze baron Ar- 
nim, zamierza w lecie dla rozrywki odbyć za u r
lopem wycieczkę do Marienbad!

P a r y ż  27 M a j  a. Dzisiejszy Moniteur donosi, 
że książę Hjeronim zajął teraz mieszkanie w St. 
Genis w departamencie Rodanu. Według ConSti- 
tulionela baron Bourqueney w ciągu tego tygo
dnia przybędzie do Wiednia.

C h r y s l j a n j a  28 Ma j a .  Nasz nowy wice
król, książę następca tronu Karol, przybył tu 
przedwczoraj po południu z swoją małżonką i 
córką i został bardzo uroczyście przyjęty.

W r o c l a w  2S Ma j a.  NAJJAŚNIEJSZY CE
SARZ Wszech Iiossji opuści jutro Granicę, w po
łudnie przybędzie do Wrocławia i po przyjęciu 
obiadu przygotowanego na tutejszym banhofie, u- 
da się w dalszą podróż do Berlina.

R z y m  20 Mu j a ; Dotychczasowy poseł au- 
strjacki przy stolicy Świętej hrabia Maurycy Ester
hazy, opuścił wczoraj Rzym i tymczasowo żyć 
będzie na ustroniu. Jego następca hrabia Collore- 
do, wprowadził się dziś do Palazzo di Venezia, 
zwykłego gmachu cesarskiego poselstwa, dotych
czas bowiem mieszkał w hotelu wysp angielskich.

(Preussischer St. /In zet per).
A N G L J A.

Londyn 26 Maja. Trzydziesta siódma rocznica 
urodzin Jej Kr. Mości obchodzona była w Osbor
ne zwykłym sposobem. Książe Ernest Leiningen 
znajdował się jako gość w zamku królewskim, a 
towarzyszący księciu Fryderykowi - Wilhelmowi 
pruskiemu baron Moltke, kapitan v. Heintz, baron 
iSclireckenstein i dr. Wagnre, dniem pierwej przy
byli na wyspę W ight. Dziś cały dwór przybywa 
do Londynu, pozostanie do 9 przyszłego miesiąca 
w stolicy, a następnie uda się do Windsor, gdzie 
mają się odbywać świetne zabawy dworskie.

Książe Cambridge wyjechał do Folkestone, aby 
odbyć przegląd legji niemieckiej zgomadzonej 
w sąsiednim obozie Shorncliffe.

W  dniu 24 b. m. jako w rocznicę urodzin Kró
lowej, korpus muzyki pułku morskiego stojącego 
w Porsmouth, odgrywał na tarasie w Osborne 
rozmaite ustępy muzyczne. Arcy-biskup z Armagh 
dawał przedwczoraj wielką ucztę z powodu ro
cznicy urodzin Królowej, ponieważ stan. zdrowia 
arcy-biskupa Yorku, nie pozwalał mu dać u siebie 
ucztę jak to zwykle w tym dniu dotąd miewało 
miejsce. Flota wSpithead która prócz statków ka- 
nonjerskich dotąd liczy jeszcze 50 okrętów, przy
stroiła się świetnemi flagami i w południe wystrze
liła ogólną salwę radości, na cześć Królowej. Kró
lowa jak  zwykle wyprawiła ucztę osadzie eska
dry królewskiej.

W Hyde-parku i Victoria-parku wczoraj popo
łudniu przez kilka godzin grały prywatne muzyki. 
Policja nie przeszkadzała im i publiczność zacho
wywała się spokojnie.

Według dzisiejszej Morning Post, amerykański 
sekretarz stanu do spraw zagranicznych pan Mar- 
oy. odmówił wydania stosownych instrukcji dla

nym , którzy o przeszłości lubili dla tego  m ó
wić, że jej sami nie oglądali, jak  owi starcy; — 
cóż więc dziw nego, że autor nasz poszedł za  
przykładem  innych i że postanow ił spisać sw o 
je w spom nenia z lat daw nych, o ty le , o ile pa
m ięć mu je  przyniosła? P isa ł w w o ln ych  ch w i
lach bez żadnego system atu , notując to wprzód  
co się przypom niało. Czasem  potrącony jaki po
toczny fakt, w y w oła ł inny ustęp , który za da
leko odw iódł od rzeczy . Jednem  słow em , nota- 
ty  te więcej zbiorem  b y ły  nieporządnych przy
pom nień, jak z góry  obm yślanego i z pew nym  
planem  pam iętnika. Rulikowski pisał te w sp o 
m nienia w chw ilach w olnych zupełnie od w szel
kich zajęć naw et gospodarskich, nazw ał je  też 
P o r a n k a m i ,  bo zdaje się, najwięcej pracą tą j e 
dyną literacką w sw ojem  życiu, codziennie się 
zajm ow ał ze św ieżą m yślą , zaraz po m odlitw ie  
i powitaniu dom ow ych. P isa ł te P o r a n k i  dla 
w iedzy w łasnej rodziny i jak się w yraził, m y 
ślał że  w najszczęśliw szym  razie utw orzy m a- 
terjał dla ludzi naukowo studjujących epokę  
Stan isław ow ską. Tak u tw orzy ł spore dzieło, 
które w rękopiśm ie jeg o  oryginalnym  zaw iera  
aż 9 książek, czyli raczej obszerne a pełne tre-
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floty handlowej amerykańskiej w przedmiocie za
chowania się jej co do cła na Sundzie. Zostawia on 
w zupełności własnemu uznaniu kaz’dego kap ita
na, czy chce uiszczać tę opłatę lub nie.

vsiąże rejent badeński przybył do Dover, 
rzedwezoraj klub Carlton odbyw ał swój doro

czny meeting. Po bardzo oz’yw ionych rozprawach 
ru Kanelagh zdecydował się cofnąć swoją mo- 

fiję względem wyłączenia wpółliberalnych człou- 
"ow (księcia W ellington, hrabiego Harrowby, 
Slr Peell, lorda Sydney i lorda Bruce).

(Preussische St. Anzeiger).
, Dziś w procesie Palm era o otrucie pana Cook, 
°rd Campbell przedstawi porównanie dowodów 
przeciw dowodów przedstawionych przez oskar

życiela i obrońcę. Ostatni świadkowie przez same
go Palmera wezwani, więcej mu zaszkodzili niż po
mogli. Względem prawdopodobnego rezultatu na- 
! .  Przysięgłych, można brać miarę z zakładów 
jakie poczynione zostały, a które wynoszą do 

0,000 fst. W  początku zeszłego tygodnia było (i 
przeciw 1, a dziś już 16 przeciw 1, że Palm er zo
stanie uznany winnym. (Neue Pr. Z/g).

Observer donosi, że sir H enry Bulwer prze
znaczony został do pełnienia obowiązków pełno
mocnika angielskiego przy komissji europejsko- 
t u reckiej, mającej przygotować reorganizację rzą
dów w Księztwaeh N addunajskich. Francja w tej 
komissji reprezentowaną będzie przez barona Tay- 
terand, Iiossja przez jenerała Fenton Benagow, a 
Austrja przez barona Kolłer. (Indep. Be/ge).

— Mówią tu bardzo wiele o wystawnpści, jaką 
lord  Granville ma rozwinąć w swojej nadzwyczaj
nej ambasadzie w.Rossji, gdzie towarzyszyć mu 
będą reprezentanci najznakomitszych rodzin an
gielskich, jak  Howard, Cavendish, Gowes, Sey
mour i t. d. W ymieniają jednego z Peelów, ale 
niewierny którego. W ielu z towarzyszącycli lo r
dowi Granville gentlemanów, wezmą z sobą swoje 
rodziny, co stanowić będzie bardzo liczny orszak 
podróżny. (Independanre Be/ge).

A U S T R J A.
— Oester. Corresp. z dnia 24 b. m., zaprzecza 

pogłosce według której Austrja miała żądać od 
Prus gwarantowania jej terrytorjalnych posiadło
ści. Odpiera ona misję jak ą  sobie przywłaszcza 
Sardynja, usprawiedliwia politykę jakiej się trzy
ma Austrja we W łoszeeli i oświadcza się na ko
rzyść wprowadzenia stosownych reform we W ło 
szech. tudzież energicznego wystąpienia przeciw 
rewolucyjnym intrygom. (Ind. Be/ge).

F R A N C J A .
Paryż 26 Maja. W idowisko sceniczne zapo

wiedziane na przedwczoraj w St. Cloud, nie miało 
miejsca, z powodu uroczystego przyjmowania w pa
łacu ambasady angielskiej, jako  w dniu urodzin 
królowej W iktorji. Zapewne widowisko to odbę
dzie się dzis, ponieważ na ju tro  zapowiedzianyjest 
wyjazd areyksięcia Ferdynanda Maxymiljana.

Liczba jeneralnycli intendentów armji nie o°Ta- 
niezy się na czterech, ale najmniej będzie ich o- 
śmiu.

Bu Maza. który jak  wiadomo dawno iuż otrzv-

mał od Cesarza pozwolenie udania się na W schód 
i w K onstantynopolu mianowany został pułko
wnikiem piechoty, wkrótce powróci do Francji.

(Preusischer St. Anzeiger).
— Im bardziej minister angielski unika wszel

kich objaśnień względem interesów włoskich, tern 
wyraźniejsze mamy pow ody sądzenia, że organi
zują się ważne usiłowania w celu wykonania nie- 
tylko reform we W łoszech, ale nawet zmian ter
rytorjalnych. Pewne zupełnie wiadomości dają do 
poznania, że od sześciu tygodni rozwijaną jes t 
wielka gorliwość dla przygotowania umysłów we 
W łoszech. W krótce zapewnie zrobi się potrzebną 
jasność w tych wszystkich tajemnicach. Należy 
tylko uateraz nurtow ać dobrze następujące okoli
czności: Zatrzymanie nadal legji anglo-włoskiej, 
skoncentrowanie wojska angielskiego na morzu 
śródziemnem, powiększenie armji lyoriskiej, urzą
dzenie obozu vv Var; jest to wszystko przebiegiem 
kwestji włoskiej. Austrja nie potrafiła wyjednać 
sobie poręczenia swoich posiadłości ze strony Nie
miec, zobaczymy czy będzie szczęśliwszą z F ran
cją i Auglją.') Milczenie Monitora względem odpo
wiedzi Cesarza na mowę p. Hubner, pozostawia 
nam tę wątpliwość. (Ae Nord).

— Hrabia Orłów kończy swoje przygotowania 
do wyjazdu i podobno dziś będzie z pożegnaniem 
u Cesarza. Hrabia uda się do Montpellier, gdzie 
na niego oczekuje hrabina Orłów, jego małżonka i 
jego syn, który się leczył we W łoszech, w skutku 
ran otrzymanych w Sylistrji.

— Chociaż smutny przypadek jak i miał p. Yil- 
lemain, nie każe obawiać się o jego życie, dotąd 
jednak chory nie może opuścić łóżka. (Ind. Bel).

N I E M C Y .
— Czytamy w Journal des Debate:
Przedstaw iając Sejmowi niemieckiemu traktat 30

marca z wszelkiemi annexaini, ministrowie Austrji 
i P rus wyrazili radość z powodu przywrócenia
spokojności Europy, po tak trudnej i bogatej w nie
bezpieczeństwa komplikacji politycznej. Przypisy
wali oni mądrości, umiarkowaniu i bezinteresowno
ści mocarstw szczęśliwe »rozwiązanie które uczy
ni zadość życzeniu ludów i dostarczy historji pa
miętny przykład wielkomyślnej zgodności mo
narchów w spełnieniu dzieła tak pomyślnego 
dla wspólnych interesów ludzkości." Szczególnie 
przedstawili oni następujące uw ag i: » T raktat m ar
cowy rzeczywiście rozwija zasady zatwierdzone 
już przez Sejm. Ciężar wojny tłoczył bezpośrednio 
lub pośrednio całą Europę. E uropa pragnęła u- 
wolnienia się z pod tego ciężaru, aby zwrócić swo
je  siły ku rozwojowi materjalnej pomyślności k ra
jów ; udział Niemiec w tej misji równie jest wielki 
jak  zaszczytny."— »Dwory Austrji i P rus, powie
dzieli dalej pełnomocnicy tych państw, mają na- 
dzieję, że ich wysocy współzwiązkowi niemieccy, 
rozpatrzywszy się w szczegółach traktatu, uznają, 
że zaufanie jakie ostatnio okazały tym dwom dwo
rom przez rezolucję z dnia 21 lutego r. b. zostało 
zupełnie usprawiedliwione." Nie żądano więc od 
Sejmu nic więcej tylko pochwalenia postępowania 
w Paryżu dwóch wielkich mocarstw niemieckich,

dla urzędowego uznania, że m ocarstwa te zrozu
miały misję Niemiec w kwestji wschodniej.

Sejm na posiedzeniu 15 maja udzielił odpo
wiedź na to przedstawienie, ośw iadczając, źe 
w przestawionym traktacie widzi z zadowoleniem 
i wdzięcznością rękojmie trwałego pokoju. Podzię
kował dworom Wiednia i Berlina, za troskliwość 
jak ą  ciągle okazywały dla interesu wspólnej oj
czyzny. Nakoniec odwołał postanowienie z dnia 8 
lutego 1855 r., wzywające rządy niemieckie aby u- 
trzym yw ały swoje główne kontyngensy w takiej 
gotowości, żeby w ciągu 15 dni mogły stanąć do 
boju.

Przedstawienie Austrji i Prus zostało przez Sejm 
oddane komitetowi spraw  wschodnich i wojny, 
l e  komitety połączone zaproponow ały rezolucje 
które Sejm przyjął. W  raporcie tych komitetów 
znajdujemy następujące ocenienie traktatu: »Dzieło 
pokoju, mówią komitety, nosi widoczną cechę du
cha umiarkowania i zgody pod ktorego wpływem 
zostało spełnione i Sejm znajduje w niem przed
miot tem większego zadowolenia, źe zasady uznane 
przez Związek niemiecki w jego poprzednich po
stanowieniach, jako znsady zdolne przywrócić 
w Europie stan prawności i pokoju, utrzymały 
się i znalazły w niem zupełne rozwinięcie. T raktaty  
które przywróciły pokój powszechny, usunęły nie
bezpieczeństwa jakiemi zawikłania ostatnich lat 
groziły ojczyźnie niemieckiej."

Widzimy, źe odpowiedź Sejmu ogranicza się 
ściśle na tem czego od niego żądali reprezentanci 
Austrji i Prus.

Ale Austrja nie tego chciała, bo ona żądała od 
Prus wznowienia traktatu 20 kwietnia 1854 roku, 
naturalnie zmodyfikowanego w taki sposób, żeby 
z niego wynikła wzajemna i nieograniczona gwa
rancja posiadłości niemieckich i nie niemieckich, 
dwóch tych mocarstw; gabinet wiedeński nawet 
bardzo domagał się od gabinetu berlińskiego po
nowienia tej jeneralnej konwencji, przymierza za
czepnego i odpornego, z której naturalnie spodzie
wał się bardzo wielkich korzyści, licząc na to źe 
państw a niemieckie przystąpią do niej, jak  przystą
piły do traktatu  20 kwietnia. Austrja nie ograni
czyła się na zabieganiu u dw oru berlińskiego, 
uczyniła także podobne kroki u  dworów w Mu
nich, Sztutgardzie, Dreźnie, Hannowerze i jej za
biegi wszędzie się niepowiodły.

Korespondenci nasi udzielają nam o tych usiło
waniach Austrji wiadomości przedstawiające du
żo zajęcia.

Austrja, która od trzech la t  wzięła tak wielki i 
tak zaszczytny udział w negocjacjach dyplom aty
cznych, którym  winniśmy przywrócenie spokoj
ności, sama nie je s t dostatecznie ubezpieczona i są
dzi się być zagrożoną nowemi zawikłaniami w nie
dalekiej przyszłości. Powzięła ona żywe obawy 
względem swoich prowincji włoskich. Mówią na
wet, źe hrabia Buol wywnętrzył się z tem jednem u 
z monarchów, którego odwidził wracając z P a ry 
ża do W iednia. A ustrja przewiduje, źe nowe za- 
wichrzenia w ybuchną w państwach włoskich, je 
śli monarchowie tych państw  nie zechcą wejść na

ści opowiadanie, które aż po rok 1817 docią
gnął. I kończąc to opowiadanie przyznawał, że 
więcej pisanie to było jego zabawą jak pracą.—
,,Ńie zbywa mi wprawdzie, tak żegnał się z czytel
nikiem, na wspomnieniach z drugiej połowy wie
ku mego, którebym mógł skreślić w dniach do
datkowych życia.... lecz nie sP°dziewam się a- 
bym to już mógł dopełnić dla sił starganych  
ciężkiemi przygodami.— '

Z żalem czytaliśmy to pożegnanie się czcigo
dnego starca z piórem i ze wspomnieniami, bo 
znaleźliśmy w tych jego Porankach wiele rzeczy 
ciekawych. Epokę sejmu cztero-letniego i u- 
padku Rzplitej mało Rulikowski pamięta i wie 
o tem co się w ówczas działo wi?c®j z opowieści 
innych, ale i wątek zdarzeń późniejszych, jakże 
W nim pełen rozmaitości! Czytając te jego wspo
mnienia, byliśmy wśród samego życia, patrzeli
śmy na całe to pokolenie szlachty, które się u- 
ratowało z rozbicia i które przedłużało na zie
mi byt swój wyobrażeniami, mową, strojem, 
sercem, jednem słowem całą cywilizacją swoją. 
Nie ma najmniejszej wątpliwości, że Kuliko
wski, acz dobrze późniejszych już rzeczy doty
ka, zawsze wiele przyczynić się może w rękach 
znawcy dziejów, do rzucenia światła prawdzi
wszego i na same ostatnie czasy Rplitej. Pod

tym względem podobny wiele do Ochockiego, 
tylko że jeden i drugi, każdy odmienną stronę 
życia wystawiali. Ochocki był już człowiekiem  
wyższego świata, bo więcej znaczne zawiązał 
stosunki; bawił wśród dworzan królewskich, 
więc cywilizacja jego francuzka, zakrój wolte- 
rjański, serce ciągle się śmieje, romanse całe 
życie, nawet na grobowcu. Ztąd zdaje się, że 
Ochocki nie czuje powszechnego nieszczęścia 
tyle ileby powinien, i tak podobno było w sa
mej istocie.— Rulikowski przeciwnie schowany 
w ciszy wiejskiej, więcej ma serca dla kraju jak 
dla siebie, więcej jest narodowy i milszy. Obadwaj 
przedstawiali to co było w życiu kraju, a że 
z dwóch byli krańców, więc też dwie w swoich 
wspomnieniach odmalowali ostateczności. Ztąd 
jeden doskonale drugiego dopełnia, bo kiedy 
Ochocki jest echem wielkiego świata i stolicy, 
która w kosmopolityzmie i filozolji widziała zba
wienie i wielkość, Rulikowsk i jest echem po
czciwej szlachty, nie koniecznie zaściankowej, ale 
dobrze osiadłej i pojmującej rzeczy z wyższe
go stanowiska. — Obadwaj Rulikowski i O cho
cki niezmiernie zajmujący, umieją notować rze
czy i choć literatami z natury swojej nie byli, 
posiadali jednak pewnego rodzaju zdolności li
terackie, to jest umieli robić wybór z faktów,

które widzieli, i tak skupiać wypadki koło sie
bie, że zaokrąglając się stanowiły obraz. Mate- 
rjał w ich rękach by i cudowny, ale nie zdobyli 
się na formę; gdyby była przy zdolności opowia
dania druga nie mniej rzadka zdolność wypisa
nia się, pamiętniki Rulikowskiego i Ochockiego 
zostałyby w literaturze jako arcy-dzie|a i stanę
łyby obok Paska. W ydaw cy tylko z grubszego 
ociesywać pamiętniki przystało. Wartość Ruli
kowskiego była nam głównym  powodem, że
śmy się podjęli wydania tego cennego materja- 
łu dla historji. Niech Ochocki z Rulikowskim 
wypełnią i w nauce te obie połowy życia, któ
re tutaj na ziemi przedstawiali.

Łatwo z tego co już powiedzieliśmy wniesie 
łaskawy czytelnik, cośmy zrobili ztem i „Poran- 
kami.“  Naprzód poprawiliśmy sty l, naturalnie 
bardzo niepoprawny i obcemi wyrazami nastro
szony, i tutaj najwięcej może przyszło nam ła
mać lodów, gdy nieraz aż do całkowitego prze
rabiania okresow, wziąść się potrzeba było.

(D alszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nr 53 Kroniki.



drogę reform, zalecanych na kongresie paryzkim 
przez Francję i Anglję, a zarazem obawia się jak  
te reformy zostaną spełnione, a ona zmuszoną bę
dzie odwołać swoje wojsko okupacyjne, źe lu- 
dąość przez pól tylko zadowolona, będzie znowu 
podburzona przez stronnictwo rewolucyjne i z’e 
rządy  mogą zostać zwalonemi przez intrygi tych 
stronnictw. Cóż Austrja uczyni w takich okolicz
nościach? Tradycje jej polityki, troskliwość o wła
sną obronę, nakazywałyby jej przyjść w pomoc 
rządom obalonym, jeśliby one tej pomocy zażąda
ły, a, jej interwencja, przeciw której zapewnie w y
stąpiłaby Sardynja, mogłaby się stać powodem 
Wojny nader rewolucyjnej w samym środku E u
ropy. Gdzieby wtenczas byli sprzymierzeńcy Au
strji? Czy mogłaby liczyć na Anglję? czyżby ra 
czej nie naraziła się na znalezienie Anglji w szere
gach swoich przeciwników. Austrja, której nigdy 
nie zbywało na przezorności i przewidywaniu, 
chciałaby przyłączyć do swoich losów  P russy  i 
Związek niemiecki. To był przedmiot trak ta tu  20 
kwietnia 1854. T rak ta t ten wprawdzie zawierał 
ząwąrowania tylko na przypadek wojny wscho,- 
dniej. » Cesarz austrjacki, powiedziano w nim, i 
krój. pruski, postanowili połączyć się na cały czas 
trw ania wojny, między R ossją z jednej, a Turcją, 
Francją i Anglją z drugiej strony, przymierzem 
zaczepiłem i odpornem. W  skutku tego Najjaśniej
si monarchowie poręczają sobie nawzajem posia
dłości sw °je niemieckie i nie niemieckie, tak, ze 
Wszelki atak wymierzony przeciw jedpem uzdw óch 
państw, z jakiejkolwiekby on pochodził strony, u- 
waźąny,pędzie jako  przedsięwzięcie nieprzyjaciel- 
skie przeciw terrytorjum  drugiego. Zarazem dwraj 
monarcłjLpwie uważają się zobpwiązapemi bronić 
praw  i ipteręsów Niemiec, przeciw wszelkiego ro 
dzaju zamąchoin i wspólnie się bronić przeciw ja- 
kiemubądź atakowi na jakąbądź część icli terry
torjum, naw et w razie, gdyby jeden z nich w  skut
ku ugody z drugim, widział się zmuszonym przy
stąpić do czynu, dla bronienia interesów niemie
ckich. «

Ponieważ papstw a niemieckie przystąpiły  do te- 
go traktatu  austrjacko-pruskiego, przeto traktat 
ten stanowił rzeczywiście między Austrją, Prpssa- 
mi i całemi Niemcami przymierze zaczepne i odpor
ne, na mocy którego wzajemnie poręczono sobiepo- 
siadłości niemieckie i nie niemieckie, przeciw wszel
kiego rodzaju zamachom z jakiejbądź strony. Ale 
to przymierze zawarte było jedynie na czas trw a
nia wojny wschodniej, przeto de ju re  rpzwłązało 
się w dniu podpisania trak ta tu  paryzkiegq.

Chociaż A ustrja starała się wyjeduać ponowie
nie tego przymierza, P russy tym razem nie uznały 
stosowneiu przystać na tq, a Austrja bardzo słu
sznie wstrzymała się od przedstawienia tej kwe- 
stji s.ejmpwi nietnieckiemu, którego większość by- 
łąby z,pewnością oświadczyła się przeciw niej.

Mówią, z’e rozmaite przyczyny spoyyodpwały 
to postąpienie gabinetu berlińskiego w, tym przed
miocie. Korrespondent nasz przedstawia nam ich 
trzy:

Najprzód, przyczyny któreby mogły spow odo
wać wybuch wojny we W łoszech, są zupełnie o • 
bojętne dla Niemiec. Niemcy nic się nie interesują 
okupacją centralnych W łoch przez Austrję, ow
szem, Niemcy zgodnie ze zdaniem Francji i Anglji, 
gotowe są sądzić, źe glębokje reformy są konie
cznie potrzebneini w organizacji cywilnej i admi
nistracyjnej, a może nawet w  politycznej konsty
tucji państw  włoskich. Z drugiej strony, Hnteres 
Niemiec wymaga, aby między A ustrją i Rossją 
przyszło do zupełnie szczerego zbliżenia się.

Po wtóre, trak ta t 20 kwietnia 1854 r. był dla 
P russ i dla państw niemieckich źródłem trudnęści; 
więcej niż raz Austrja chciała się do niego odwo
ływać, chociaż przewidziane przypadki nie przed
stawiły się wcale. Przedstawienia Austrji w yw o
łały  mnóstwo komplikacji dla P russ i innych 
państw  związkowych. Zresztą, przymierze 20 
kwietnia nie. przeszkodziło Austrji traktow ać oso
bno tp z Portą, to z mocarstwami zachodniemi, 
ilekroć osądziła to zgodnem z swemi interesami, 
a nadto nie sądziła naw et potrzebą uprzedzać swo
ich sprzymierzeńców o osobnych zobowiązaniach, 
jakie bez nich zamierza zaciągnąć.

Po trzecie, jeśliby P russy  i sejm niemiecki za
w arły z Austrją przymierze zaczepne i odporne, 
nieograniczone, dla poręczenia swoich posiadłości 
niemieckich, przeciw wszelkiemu zamachowi z ja 
kiejbądź strony, nieuniknionem następstwem tego 
przymierza byłoby przypuszczenie Austrji do 
Związku niemieckiego, ze wszystkiemi je j prow in
cjach nie^łęckięjni} nie nippueckiemi, to jes t źe Au

strja ponowiła pod inną tylko formą usiłowania 
przedsiębrane w 1851 roku przez księcia Schwar- 
zenberg, usiłowania, które były zbijane z wielką 
energją przez gabinety Paryża i Londynu i które 
sejm niemiecki odrzucił jako przeciwne duchowi 
Związku niemieckiego, jako  niebezpieczne dla nie
zawisłości sejmu i dla Związku, k tóryby narażony 
był na popadnięcie wkrótce w zbytnią przewagę 
Austrji.

K orrespondent nasz sądzi, że Austrja nie zrze
kła się swoich piojektów  i źe czekać będzie ko
rzystniejszej sposobności wznowienia ich w Berli
nie i Frankfbrcie. (Journal des Debuts).

T  U R C J A.
— Część składu poselstwa rossyjskiego przy

była już jak  donoszono do K onstantynopola, ale 
jeszcze nie zajęła pałacu poselstwa.

Jenerał Parks urzędownie oddał rządowi ture
ckiemu 2,800 ludzi z kontyngensu anglo-tureckie- 
go który  stał przed Bujuk-Czeczinecze. Reszta te
go kontyngensu który wysłano do Kercz a który 
liczy 12 do 14,000 ludzi, oczekiwaną jes t co chwi
la w Konstantynopolu i ma być zaraz oddaną po
dobnież rządowi tureckiemu, zgodnie z oświadcze
niem ministrów w parlamencie angielskim. Ofice
rowie angielscy którzy dotąd dowodzili tym kon- 
tyngensem, nie pozostaną w służbie Porty.

(Neue Preussische Zeitung).
— W edług raportu  z K onstantynopola 16 b. m., 

P orta  postanowiła zreorganizowanie armji otto- 
mańskiej. Siła jej w czasach pokoju ma wynosić 
100,000 ludzi, z których 35,000 ma być chrześć- 
jan. T a siła zbrojna ma być w kolum nach rucho
mych stosownie do potrzeby wr rozmaitych pro
wincjach tak  rozstawioną, żeby szybkie skoncen
trowanie bez trudności nastąpić mogło. Oprócz 
tego żołnierze uźytemi będą do budowy dróg z za
płatą dzienną po 60 para. W  tym to celu rząd 
ottomański zakupił wozy i narzędzia jakich An
glicy przy podobnych budowach używali.

Porta zajmuje się zamiarem zupełnego zniesienia 
instytucji kawasów, a na ich miejsce ma być uor- 
ganizowana żandarm erja piesza na wzór francuzki.

(Preussischer St. Anzeiger). 
W Ł O C H Y .

Turyn 20 Maja. Dziś po rozprawach które zaję
ły  całe posiedzenie, Izba reprezentantów zatwier
dziła projekt prawa względem wzniesienia pomni
ka dla króla K arola Alberta. W ykonanie tego po
mnika ’powierzone będzie snycerzowi Marochetti, 
urodzouemu w Piemoncie, ale k tóry  obecnie ba
wi w Anglji. (Independance Belge).

— Posłowie iraneuzcy w Rzymie i Neapolu, 
w raportach swoich do hr. Walewskiego, oddają 
zupełną sprawiedliwość dobrym chęciom rządów, 
przy których są uwierzytelnioneini, ale przytem 
zwracają na to uwagę, źe rewolucyjne rzucanie 
się prasy angielskiej, zupełnie wpływ ich niweczy. 
A co się tyczy posła francuzkiego w Neapolu, pa
na Brenier, musi on prócz tego walczyć z szorst- 
kiern zachowaniem się i tonem mowy swego kole
gi angielskiego, k tóry  chce pogróżkami osią
gnąć to, co tylko można przyjacielską radą otrzy
mać. Poseł francuzki w Londynie uczynił lo rdo
wi Clarendon przedstawienie w przedmiocie w y
buchów' prasy angielskiej, ale naturalnie otrzymał 
odpowiedź, źe rząd angielski nie chwali tego tonu 
dzienników, ale go zabronić nie może. Poseł fran
cuzki w Rzymie p. Rayneval donosi, źe rząd rzym
ski zamierza zacząć od tego, że utworzy własną 
armję z 15,000 żołnierzy w dwóch trzecich czę
ściach krajowców, a czwartej szwajcarów, ale na 
to potrzeba czasu. (Neue Pr. Zlg).

— Czytamy w Union'-
Dzienniki angielskie nie ustają w obraźliwych 

deklamacjach przeciw rządom włoskim. W czoraj 
przytoczyliśmy w tym przedmiocie nowy artykuł 
Timesu, dziś uderzył nas ostatni ustęp artykułu 
Morning Post. Myśl tego dziennika je s t tu  bardzo 
jasno  wyłożona: źe z j ° rlnej strony panowanie 
wojskowe Austrji, z drugiej panowanie religijne 
Rzyinu, potrzeba koniecznie zwalić. Szorstkość te
go oświadczenia nie byłaby nas skłoniła do pow tó
rzenia. go w tem miejsca, ale zdawało nam się 
cickaqvejn porównać to z wspapiałą pochw ałą 
Austrji, ogłoszoną przez Morning Post w 1849 r. 
Możną uznać z tego, co są, warte opinją i uczucia 
prasy  angielskiej. (Union).

Zajmując się obecnie przekładem najnowsze
go .dzieła Auguąta Nikol;, sa, o Najświętszej Pan
nic, które w, p^zęciągu k iR n  miesięcy, docze
kało się, ppwtóppego w ydania wę Francji, pod ty- 
tu)#mf »La Y.ierge Mąrię etlej PJtau diyih. NouycI-,

les etudes sur le christianizme,« (ał mniemamy, iż 
przyjemnie będzie czytelnikom polskim, zaznajo
mić się z celem i ważnością tych wzniosłych stu- 
dji. Ze jednak nie byłoby właściwem, umieszczać 
w piśmie czasówem szczegółowy rozbiór treści, 
k tóra dotyczę najgłębszych stron dogmatu chrześ- 
ćjariskiego, ograniczamy się więc na przesłaniu 
Redakcji, w niejakiem skróceniu przedmowy au
tora, w której on ogólny zarys dzieła swego przed
stawił. E. Ziemię cha.

PRZEDM OW A.
Są umysły w naszym wieku, które niewyrzekł- 

szy się clirystjanizmu, zachowują jednak pewną 
obojętność dla czci N. Panny.

Cześć N. Panny znajdow ała zawsze opór w ta
kich umysłach i zawsze też dwa świadectwa, osła
niały ją  od ich zarzutów: świadectwo ludu przez 
k tóry przemawia natura ludzka, i świadectwo lu
dzi genjuszu, w których taż natura w całym bla
sku jaśnieje. Jeden z tych ostatnich, mówiąc o u- 
m ysłach obojętnych dla Marji, tak się wyraża: 
Oni chcieliby zaprowadzić jakąś tajemną zazdrość 
między Bogiem a stworzeniem, z pow odu czci, ja 
ką oddajemy M atce Boskiej. Ludzie to mało obe
znani z pismem świętem, duchy grube i ociężałe, 
pomimo ich pozornej przenikliwości. »W olno by
ło Bossuetowi sądzić tak surowo tych krytyków  
nabożeństwa do N. Panny, tembardziej. źe oni za 
czasów jego zasługiwali na tę surowość, my dziś, 
mniej upoważnieni, powinniśmy mieć dla Jej tera
źniejszych przeciwników pobłażanie, które prawie 
sprawiedliwością nazwać się może, i dążyć jed y 
nie do ich oświecenia. W  tym  to zamiarze przed
sięwzięliśmy to dzieło, w którein przez pół tylko 
spełnilibyśmy zdaniem naszem, cel pracy, gdyby
śmy ograniczyli się na pomszczeniu zarzutów 
zabobonności, jakim  cześć Marji ulega i dla tego 
przedsiębierzemy zarazem wykazać, że dogmat 
boskiego macierzyństwa, który  je s t przedmiotem 
tej czci, łączy się z całą religją i dotyczę najwyż
szego stosunku duszy z Bogiem.

Twierdzenie to jakkolw iek ścisłe, w ydaw ać się 
zapewne będzie niektórym  z naszych czytelników 
tak  paradoxalnem, iż nie możemy odkładać na 
długo naszego usprawiedliwienia i zostawać pod 
zarzutem lekkomyślności, na jaki nas ono w ysta
wia. Lubo więc całe dzieło dąży do rozwinięcia 
i udowodnienia tej prawdy, rzuciliśmy jednak  we 
Wstępie, idącym zaraz po tej Przedmowie, ogólne 

podstaw y naszych dowodzeń, tymczasem powie
my tu  tylko, źe nieznajomość praw dy religijnej 
pod tym względem może się niejako uspraw iedli
wić tym właśnie brakiem nowego wykładu tejże 
prawdy, zastosowanego do usposobienia dzisiej
szych dusz i umysłów. Przedmiot ten wszakże 
wielokrotnie już był rozbierany, i chociaż pozor
nie zdaje się odnosić tylko do uczuć pobożnych, 
nie wytrzymując rozbioru rozumu, jes t on jednak 
jednym z tych, które najsilniej zajmowały inteli
gencję ludzką. Znamy katolog jeszcze niedokona
ny książek, które w tej materji napisano, i których 
liczba dochodzi do 40,000 tomów, po największej 
części wydanych in folio lub in quarto; a pomię
dzy temi pomnikami wzniesionemi na chwałę p o 
kornej Marji, najwymowniejsze i nacechowane 
najżywszą ku Niej pobożnością, są dzieła naj
wznioślejszych geniuszów, jako  to: św. Augusty
na, sw. Anzelma, św. Bernarda, A lberta W ., Jana 
Gersona, Berula i Bossueta. Ale w pośród tych 
wszystkich pism tak licznych, a niekiedy tak pię
knych, w pośród tych, które co rok pomnażają się 
z miesiącem Marji, nie znamy ani jednego, które
by nie odnosiło się do czci, już ustalonej w du
szy czytelnika, mogącej się tylko tym duchowym 
polrarmem zasilać. Czyli innemi wyrazami, nie ma 
ani jednego dzieła w tym  przedmiocie, dla niepo- 
bożnych, dla obojętnych i dla umysłów uprzedzo
nych przeciwko nabożeństwu do Marji. Czytając 
te książki, niktby się nie domyślił, źe umysł ludzki 
przebył przepaści zwątpienia; przedmiot ten obra
biany tam zawsze po dawnemu, nosi jeszcze ce
chy wieków wiary, pozostał na tamtym brzegu 
źe tak powiemy, nie przeszedł na tę stronę rozm  
mu ludzkiego. W szystkie inne części dogmatyki 
katolickiej: o Bogu, o Jezusie Chrystusie, o ko
ściele, zostały wyłożone, rozebrane, zdobyły uwa
gę, otrzymały ho łd  ducha nowożytnego; jedna 
tylko cześć Marji tego nie dostąpiła. Czy to wskut- 
ku^uszanowania, czy w skutku pogardy, została 
ona wyłącznym podziałem tych, których dawniej 
nazywano dewotami. A jednak  nie podobna tego

(a) Dzieło to w przek ładz ie  pplskim wyjdzie n ieb aw em  
n ak ła d e m  k s i ą g y rz a i  ty p o g ra ła  S. O rg e lb ra n d a .



zaprzeczyć, nic nie może ju ż  dziś odżyć, nie p rze 
szedłszy  przez ten ogień du ch a  now ożytnego, 

to ry  w dobrej naw et intencji, nie p rzyjm uje p raw d  
radycjt, póki nie zwiąże ich  łańcucha  głęboką 

rozw agą. W praw dzie poznał on już , iż żyć nie 
może bez w arunków  życia, bez w iary  katolickiej, 
? e PrzyijtDują c  na now o to  boskie praw o, chce 

okonać ostatniego czynu w oli i intelligencji sw o- 
Jfy. rozw ażając j ą  sam odzielnie. Już  dziś nie spo- 

ecznie, nie ogólnie od radza  się w iara , ale pojedyń- 
czo, indyw idualnie, a w szystko  co je s t  in d y w id u 
alne je s t  reflexyjne ina c łia rak te r rozm ysłu. U sp o 
sobienie to, którego ju ż  ani zapoznać, ani pom i
nąć nie można, nie zasługuje  zdaje nam  się na na- 
ga.nę owszem, przy  dzisiejszym  k ierunku  m yśli 
uuzkiej, usposobienie to  je s t  godnem  najbardziej 

sym patycznych w zględów . W  początkach  Swych 
rystjanizui w prow adzony  został cudam i w praw - 

zie ale zarazem  i potokiem  niezm iernego św iatła, 
Zls P° w ieku całym  poganizm u społecznego, p o 

w raca znów  cudem, najw iększym  cudem  sw ej k o 
nieczności i następ stw a  o p a trznych  w ypadków , 

° re go same głoszą św iatu, rzucając  społeczność 
Y*' J eg° objęcia. Ale jakko lw iek  gw ałtow nie sku t- 

iem tego pow ro tu  pchn ię ty  je s t  rozum  ku  tem u 
netowi, jakko lw iek  szczerze zdąża w  te stronę, 
żąda on jed n ak  należnej mu cząstki szacunku, a 
Przez to sam o ho łd u  praw dzie, k tó re j panow ania 
uniknąć nie może i k tó rę  zarazem  dobrow olnie 
Przyjmuje. (b)

I lia  takiego to  stann  um ysłów  skreśliśm y nasze 
j aclania filozoficzne n ad  chrystjanizm em « a do- 

ro jak ie  zdziałało to  dzieło, w skazuje nam  obo
w iązek zastosow ania  naszej m etody  do teraźn iej
szego zadania, k tó re  tym  sposobem  będzie stano- 
w ic ją k b y  ciąg dalszy  i uzupełnienie naszej p ier
wszej p racy  T ym  chętniej użyliśm y do tego p rzed 
m iotu m etody rozum ow ej, iż pozornie zdaje on 
się dla niej nieprzystępnym , chociaż w istocie m a 
na:jgłębszy związek z rozum em  i że g d y b y  nam  się 
udało  dokonać tego szczęśliwie, przy łożylibyśm y 
się wielkim przykładem , do zniszczenia o s ta t
niego i uajpozorniejszego nieporozum ienia jak ie  
zachodzi m iędzy filozofją, a relig ją.

L udzka ta  nauka —-  w ielka i szanow na, kiedy 
pozostaje w  swoim  zakresie, chce niekiedy rów nać 
się z relig ją, z tą  córkę nieba i podzielać z nią d u 
chow ny  zarząd  dusz, a w  tym  podziale, p rzy w ła 
szcza sobie um ysły w ybrane  i m yślicieli, zostaw ia
ją c  m ądrości wiecznej um ysły  pospolite , słow em  
lu d :  »I)o mnie należy intelłigencja m ówi ona, do 
ciebie uczucie, u

G d y b y  p o d z ia ł  te n  b y ł  s łu s z n y , g d y b y  filo zo fją , 
n ie  m o g ła  m ieć  w p ły w u  n a  c a łą  lu d z k o ś ć ,  a  re ł i-  
g j a  d o s ię g a ć  u m y s łó w  w y b ra n y c h ,  a n i f ilo z o fją , a -  
n i r e l ig ją  m e  s p e łn ia ły b y  c e lu  p r a w d y , k tó r a  p o 
w in n a  św ie c ić  d fa  w s z y s tk ic h ,  z n iz y ć  s ie  d o  p o ję 
c ia  n a jm n ie js z y c h  i o d p o w ie d z ie ć  u s p o s o b ie n iu  
n a jw y ż s z y c h ,  b y d ź  z a ra z e m  p o p u la r n ą  i filo zo ficz 
n ą  , p r o s tą  i s z c z y t n ą , e x p e ry m e n ta ln ą  i t r a n s -  
c e n d a n ta ln ą ,  c z y li d o ś w ia d c z a n ą  i d u c h o w ą . T e m -  
b a rd z ie j  że  te  d w ie  p o tr z e b y  n ie  ro z d z ie la ją  s ię  r ó 
w n o  i k o n ie c z n ie  w  lu d z k o ś c i  m ię d z y  u c z o n y c h  i 
p ro s ta c z k ó w , a le  w  ro z m a ity c h  s to p n ia c h ,  d a ją  s ię  
u c z u w a ć  ta k  częśc i je j  u c z o n e j, j a k  c zę śc i p r o s te j  i 
n ie ś w ia d o m e j,  b o  k a ż d y  f i lo z o f  j e s t  ra z e m  c z ło w ie 
k ie m , a  k a ż d y  c z ło w ie k , ja k o  is to ta  ro z u m n a , w  p e 
w n y m  s to p n iu  m y ś lic ie lem . I  j a k  w  p ie rw s z y m , t a k  
w  d ru g im  n a jw a ż n ie js z ą  i n a jn ie z m ie n n ie js z ą  r z e 
c z ą  j e s t  w ła ś n ie  ta  c e c h a  O góln ie  lu d z k a , to  c z ło 
w ie c z e ń s tw o , k tó r e  g łó w n ie  p o w in n o  o b c h o d z ić  
n a u k ę  z a jm u ją c ą  s ię  p rz e z n a c z e n ie m  c z ło w ie k a  i 
j e g o  p o s tę p o w a n ie m . N ie  o d p o w ie d a ją c  w ię c  ty m  
d w o m  p o trz e b o m , n ie  o g a rn ia ją c  n a jb a r d z ie j  l u d z 
k ie j , n a jb a r d z ie j  ż y w o tn e j, n a jp ra k ty c z n ie js z e j z n ic h , 
n ie p o d o b n a  z a d o w o ln ić  ż a d n e j is to tn ie ,  f i lo z o fją  
z a te m  o g ra n ic z a  s ię  b a rd z o , p o m im o  c h ę c i r ó w n a 
n ia  s ię  z r e l ig ją ,  k ie d y  o d rz u c a  m is ję , j a k ą  to  r ó 
w n a n ie  w ła ś n ie  n a  n ią  w k ła d a , m is ję  o d p o w ie d z e n ia  
p o tr z e b o m  w s z y s tk ic h  lu d z i. T a k  s ię  s t a w ia ją c j e s t  
o n a  m is te rn ą  ro b o tą ,  k u n s z to w n ą  p r a c ą  ro z u m u , 
p o z o s ta ją c ą  w s z a k ż e  z u p e łn ie  b e z  w p ły w u , p r z e 
c iw n ie  r e l ig ją ,  p rz y jm u ją c  o d r a z u  i s p e łn ia ją c  n a j 
d o s k o n a le j  te n  ce l, o s ię g a  z a ra z e m  c e le  f ilo z o fji i 
o d p o w ia d a  o b u d w o m  w a ru n k o m . Z re s z tą  d z ie ło , 
k tó r e  z o s ta w ia ją  r e l ig j i ,  d z ie ło  z a s to s o w y w a n ia  p r a 
w d y  d o  p o ję c ia  n a jp r o s ts z y c h ,  j e s t  w  is to c ie  d z ie 
łe m  n a js z c z y tn ie js z e m . Ź e  c h ry s t ja n iz m  p o c ią g a  k u  
s o b ie  u m y s ły  w y ż sz e , w z n io s ło ś c ią  i g łę b o k o ś c ią  
p r a w d  ja k i e  w y k ła d a ,  że  te o lo g ja  w ię c e j je s z c z e  
n iż  f i lo z o f ją  z d a je  s ię  b y ć  n a u k ą  s tw o r z o n ą  d l a r o -

(b) Ca ł y  t e n  u s t ę p  c y t o w a l i ś m y  już  w  a i t y k u l e :  , ,Z a r y s y
Cloiof j i  k a t o l i c k i ś j "  z a m i e s z c z o n y m  w  K r o n i c e .  E.  Z.

z um ów  anielskich, że tak  pow iem y n ie je s tto  b y n a j
mniej zadziw iającem , liczy ona też daleko więcej 
sław nych  d o k to ró w  niż filozofją filozofów, nie d o 
dając tu  jeszcze, że w ielu z ty c h  ostatn ich  należy 
do pierw szych, Ale to  ty lko  s tro n a  natu ra lna , lu 
dzka niejako chrystjan izm u, jego  najw żnioślejszem , 
jego  nadprzyrodzonem  dziełem je s t  to , że podb ija
jąc  najw yższe inteligencje szczytnością sw oich ta 
jem nic , (bez uszkodzenia  w  niczem ich głębokości) 
czyni je  przystępnem i d la  um ysłów  najp rostszych  i 
najgrubszych; że ta sa in a  p raw da, k tó ra  zachw yca 
B ossueta, ośw ieca zarazem  m ałą dziecinę, ra d u je  
ś. A ugustyna, i je s t  przedm iotem  czci p rak tycznej 
ubogiej służącej,słow em  najw yższem  dziełem religji 
clirześćjańskiej je s t  opowiadanie ewangietji ubogim. 
T o  je s t  w niej praw dziw ie boskie, to  ona spełn ia  
w  tak  szczególny sposób , że cud  niknie p raw ie  pod  
p ro s to tą  czynu. Szczytna zapraw dę cecha ch ry 
stjanizm u, w 'k tórym  w ysokie  nauki, ob jaw iają  się 
przez dogm ata i zarazem  przez fak ta  rzeczyw iste, 
w yraźne i p rzystępne d la  ludzi na jp rostszych , a 
k tó ry ch  najgłębsze intelligencje wryczerpnąć nie 
mogą! To krzyż, to  B ogarodzica, p rzedm ioty  na j
łatw iejsze do pojęcia i najw ym ow niejsze d la  p ro 
staków  i biedaków , ten  krzyż rzucił po tok i św iatła  
na karty  k tóre  się s ta ły  Sum m ą ś. Tom asza, ta  po
ko rna  dziewica przem ieniona w oczach O rła  z P a th -  
inos, skup ia  w sobie w szystk ie  św iatła  na tu ry , 
gw iazdy otaczają Jej czoło, słońce ogarn ia  J ą  swo- 
jem i prom ieniam i, a geniusz ludzki świeci Jej ja k  
biade półkole księżyca. M ulier alnicta sole et luna  
sub pedibus E jus et in  capite E ju s  corona stella- 
rum  duodecim . (c)

Otóż to tak ie  przem ienienie, takie przeobrażenie  
niejako n auki o Najświęł. Pannie  zdaje nam  się być 
potrzebą naszego czasu, n iety lko dla chw ały  tej 
dosto jnej D ziewicy k tó rą  w ielbim y, ale ja k o  d o 
w ód szezytności i g łębokości chrystjanizm u, do
w ód  w ynikający  w łaśnie z najprostszej i n a jn a i
wniejszej jego  tajem nicy. T akiego to  przeobrażenia  
b rak , ja k  pow iedzieliśm y czuć się daje w e w szyst
kich książkach  odnoszących  się do tego p rzed 
m iotu. poniew aż one pisane są  w yłącznie ze s ta 
now iska pobożności, k tó ra  się sam a sobą zasila, 
i p rzypuszczają  j ą  ju ż  go tow ą w duszy  czytelni
ka, kiedy w łaśnie j ą  budzić tam dopiero potrzeba.
I  n iety lko  te dzieła nie m ogą na tchnąć  pobożności 
gdzie ona  jeszcze nie istnieje, ale owszem  tłum ią u- 
sposobien ia  do niej; bo tak i zw ykle je s t  skutek 
gorliw ości uieodpow iadającej potrzebom  tych , k tó - 
k tó ry ch  pociągnąć chcem y. T rzeba  naw et p rzy 
znać, że ja k  ogień silnie rozrzarzony  pożera w szy
stkie żyw ioły  ja k ic h  m u udzielam y, i oczyszcza 
naw et sw oiin płom ieniem  ;przedm ioty k tó re  m o
gły  go się przytłum ić, tak  cześć M arji św ięta  i 
słuszna w  sw ojej zasadzie, obejm uje (z wielkiem  
zgorszeniem  ty ch  k tó rzy  je j niepodzielają), nabo
żeństw a często niew łaściw e i czystości boskiej na- 
ki nie odpow iadające. W  w ielu książkach  o N aj
świętszej P ann ie  przem aw iają językiem  uczucia, 
bez isto tnego czucia, w  innych znów  znajdujem y 
w p raw d z ie  to uczucie, ale b rakuje  pow odów , kto- 
reby  je  uspraw iedliw iały . N ie m a ani g run tu , ani 
b rzegu , że tak  p o w i e m y ,  w szystko więc w_tej pobo
żności zostaw ione p rzypadkow i, przechodzi g ra 
nice lub ich nie dosięga, bo ty ch  g ran ic  w łaśnie 
tam  nie znajdzie, d la teg o  całość zdaje się być prze
sadzoną, chociaż często tak ą  nie je s t. W  w ielu in
n y ch  nakoniec dziełach, nietylko b rakuje  p o d 
staw  s ta ły ch  pobożności do M arji, ale sam a ta  p o 
bożność nie znająca tła  na k tórym  stoi, a mia
nowicie jego  bogatych  zasobów , ucieka się bez 
m iary  do tysiącznych  dodatków  dw uznacznych, 
czasem fałszyw ych, a w  każdym  razie tak  p róż
nych, i n ieodpow iednich  w ielkości przedm iotu , że 
w ów czas cześć ta  św ięta, staje się w  oczach obo
ję tnego  czyteln ika pobożnością fantazji.

A po logetyka  Bogarodzicy  w ym aga dziś w ielu 
w arunków , k tó re  niech nam  w olno będzie p o k ró t
ce nakreślić . P o w in n a  ona być b a r  dziej daw ną, 
bardziej s ta rą , że tak  pow iem y niż k iedykolw iek 
p o d  w zględem  elem entów  treść  je j stanow iących , 
i bardziej now ą niż b y ła  do tąd , p o d  w zględem  w y
rob ien ia  ty c h  elem entów , połączenia ich  z inneini 
częściami chrystjan izm u i w ykazania  głębokiej so 
lidarności, k tó ra  spa ja  cześć M arji z całością re li
g ji p o d  w zględem  ścisłości loicznej, k tó ra  stanow i 
ekonoinję dogm atu, oraz potężnego a serdeczne
go ducha, k tó ry  użyźnia tej czci zastosow anie.

T a k  o b ro n a  M arji nie może dziś być  odłączoną 
od  całości chrystjanizm u, ona pow inna spow odo- 
w ać w y k ła d  całej religji, je s t  to  kw iat, k tó ry  ros-

(c) A p o k a l i p s y s  C. XII.  I.

nąć m usi na rozległem  i o tw artem  po lu , w brew  
przesądow i upatru jącem u w  tym  w ielkim  przed
miocie, ujmę chrystjanizm ow i; pow inua owszem 
służyć za now y i dzielny sposób  opow iadania. J e 
zusa C hrystusa  i chw alenia B oga, za sposób  je ś li 
tu  m ożna zastosow ać języ k  geom etryczny, w y k a 
zania p raw d y  boskiej p o d  kątem  najbardziej o- 
tw artym . P raca  ta  m usi mieć ch a rak te r  w y k ład u  
silnie udow odniającego , w szystk ie uczucia ja k ie  ta  
cześć m acierzyństw a boskiego, obudzać pow inny, 
tam  zualeść m iejsce d la  siebie, ale grun tow nie w y- 
ino tyw ow ane, a  płom ień m iłości pow inien być  do 
piero  ostatn im  i sam odzielnym  w ynikiem  ty c h  
w szystk ich  pow odów . N iech apo log ista  M arji je -  
dnem  słow em  nie m ówi o czci Je j należnej, póki 
nie wzniesie m urów  i fundam entów , a w  tym  d u 
chu działając niech się nie kon ten tu je  pojęciam i 
mniej więcej w yraźuem i, k tó re  dziś is tn ie ją  w d u 
szach, ja k  te g ru n ta  nap ływ ow e, zaledw ie u tw o 
rzone, nie m ające żadnej sta łości i k tó re  usuw ają  
się p o d  najm niejszym  ciężarem, ale n iech zstąp i do 
w ars tw y  pierw otnej tra d yc ji i doktryny , do sk a ły  
słowa bożego i na tury  rzeczy, a  tam  dopiero  niech 
zacznie staw iać śm iało budynek  swego uw ielbienia 
i swej w iary. Nie trzeba m u pozostaw ać w yłącz
nie w  sferze dusz pobożnych, nie trzeba  rozw ażać 
p rzedm iotu  w  w ieczerniku, źe tak  powiemy, ale 
raczej n a  w olnem  polu  p o d  okiem w szystk ich , ab y  
m ógł odpow iedzieć na  w szystk ie zarzu ty , na  wszel
kie draźliw ości, na w szelkie niew iadom ości i n ie
nawiści. W  tein będzie jeg o  trudność , ale w  tem 
jedyn ie  będzie chw ała  jeg o  sp raw y .

T ak ie  to  cechy pow inna przedstaw iać  apologia  
Przenajśw iętszej Dziewicy, a nakreślenie ich  b y ło 
b y  zarazem  k ry ty k ą  naszego dzieła, g d y b y śm y  
śmieli mniemać, żeśm y je  spełnili. K siążka  ta k a  o 
M atce boskiej, będzie jeszcze zaw sze do zrobienia 
po naszej p racy , po trzebaby  tu  św iętego, teologa, 
kontem platora , i człow ieka św ia ta  zarazem . Co do  
nas k tó rzy  posiadam y zaledw ie najm niejszą część 
ty ch  w arunków , osobistość nasza pow inna niknąć 
w obec w ielkości zadania. Jedynem  też naszem d ą 
żeniem je s t  oznaczyć niejako miejsce n a  ten  b u d y 
nek, zanim go wzniesie ręka  godniejsza. P rzy n o si
m y publiczności tę now ą próbkę studjóio fitozofi- 
cznych, jak o  dow ód  naszej w ierności zobow iąza
niu, na k tórego  spełnienie rachow ać raczyła. P rzed 
m iot ten zresztą bardziej niż w szelki inny, tyczący  
się religji, może być trak to w an y  przez św ieckiego, 
pochw ała bowiem m atki zdaje się należeć do 
w szystk ich  dzieci, a kościo ł ta  d ru g a  M atka, z ro 
zum iały to dobrze, p rzy jm ując  chętnie o d  każdego 
apologię, czyli pochw ałę N. P an n y , to  je d n a k  nie 
uw alnia nas bynam niej od  trak to w an ia  tego 
przedm iotu  z najw iększą starannością , owszem 
czując ja k  dużo niezdolności po trzeba nam  b y ło  
okupić, ja k b y  uciśnieni w ielkością laszego zam ia
ru , nie szczędziliśm y żadnej p racy  p rzygo tow aw 
czej, nie pom inęliśm y żadnej przezorności, żadnej 
uczonej k ry ty k i, w ted y  dopiero  zatrzym ując się 
w  w stępnych  naszych  usiłow aniach , k iedy  tego 
sam a konieczność w ykonan ia  dzieła w ym agała. 
A sam o to w ykonanie , pow iem yż ile nas k o sz to 
w ało  nocy  bezsennych! była to  w alka  Jak ó b a  z je - 
go niebieskim  przeciw nikiem , a jeżeli d la  godności 
naszego zam iaru B óg nie dozw olił żebyśm y u p ad li 
w  tej w alce, nie obeszło się tam  w szakże bez w iel
k ich  naszych  upokorzeń , po k tó ry ch  nam  zostały , 
ja k  ow em u patryarsze , ś lad y  niem ocy, jak ie j nie
raz  dostrzegą  nasi czytelnicy. Nie w  jednem  miej
scu zapew ne, dzieło to  zdradzi n ieudolność rę k i, 
która  je  k reśliła , ja k b y  tw orzenie się dopiero  n au 
ki w  um yśle p isarza. Je s t to  w ada, k tó re j o b o k  
w ielu innych, zaprzeczyć nie można, ale uznając 
ją , pozw olim y sobie zarazem  zauw ażyć, iż ta w a 
da  m a pon iekąd  sw oją  d o b rą  s tro n ę ,g d y ż  sp o w o 
dow ała  w łaśnie w  w yrażeniu, w  sposobie przed
staw ienia p raw d y , tę radość  z je j odkrycia, tę  cie
kaw ość, tę  gorliw ość, ja k ic h  nie mogą doznaw ać 
zdaje mi się, ani też udzielać w  rów nym  stopniu , 
ci k tó rzy  p osiadają  tę  p raw dę oddaw na, i w k tó 
ry ch  dokonała  znajom ość rzeczy, nie zostaw ia  p o 
ła  zadziw ieniu...

J a k k o lw ie k b ą d ż  j e s t ,  o b y  ta  p r a c a  ta k ,  j a k  j ą  
w y k o n a l iś m y , n ie  z a w io d ła  z u p e łn ie  o c z e k iw a n ia  
c z y te ln ik ó w , a  m ian o w ic ie  n ie  o n a z a ła  s ię  n ie g o 
d n ą  w ie lk o ś c i  sw e g o  p rz e d m io tu , o b y  B ó g  p o b ło 
g o s ła w i ł  in te n c jo m , w  ja k i c h  j ą  w y k o n a l iś m y , i d o 
z w o lił  p rz y ło ż y ć  s ię  d o  p o m n o ż e n ia  czc i o g ó ln e j 
d la  B o g a  R o d z in y . N ie  p o d o b n a  b o w ie m  te g o  z a 
p rz e c z y ć , że j a k k o lw ie k  ż y w ą  j e s t  t a  cześć , j a k 
k o lw ie k  z d a w n a  d a tu je ,  n a p o ty k a  o n a  je s z c z e  w ie 
le  w a h a n ia  i o p o r u  w  n ie k tó r y c h  d u s z a c h , n ie  ko-



niecznie bezbożnych, ale które przez fałszyw y na
ukę straciły prostotę. Te to w ahania i te opory, 
chcemy pokonać, a raczej przekonać. W pośród  o- 
gólnego obudzenia w iary na łonie społeczeństwa, 
wobec tego odrodzenia C hrystusa na ziemi, za
brzmiał głos wyroczni Rzymu, a głosy wszystkich 
pasterzy kościoła połączyły się w hymn w spania
ły, na to niebieskie wezwanie przybiegło dużo 
wiernycli prostaczków, stawili się pastuszkowie, 
ale mędrcy nie przychodzą, ci królowie nauki i ro 
zumu, którzy tak  wolno zdążają po drodze poko
ry , którzy idą z tak daleka! Oby ta książka stała 
się gwiazdą na niebie ich myśli, oby to małe 
światło, jak skrom ny posłannik praw dy, przema
wiając do icli serca, mogło skierować ich kroki ku 
celowi, do jakiego praw da ich pociąga, i dopro
wadzić ich z dalekiego w schodu aż do Jeruzalem, 
aż do Retleem, aż do żłobka Pańskiego, to jest 
z ich uprzedzeń najsilniejszych aż do uszanow a
nia, aż do nabożeństwa do Marji, a przez tę Dzie- 
wicę-Matkę aż do uwielbienia Dziecięcia Boga.

Paryż w  grudniu 1855 r. w oktawę 
Niepokolanego poczęcia Marji

August Nikolais.

R E G U L A C J A  ST O S U N K Ó W  W Ł O ŚC I A Ń SK IC H
w Szlązku , .starych 1’runacli i Wie/Idem 

Księztwie Poznańskiem.
W ażne wypadki historyczne, miały i zawsze 

mieć będą licznych kronikarzy. Są jednak miej
scowe wypadki, mające przeważny wpływ na sto
sunki towarzyskie, dobry byt mieszkańców i cza
sami przekształcą one całe generacje. Takie w y
padki przechodzą często bez wspomnienia; o gra
nice nawet, mało kto na nie zwróci uwagę. Dzie
ła  historyczne. załed« o czasem zacytują datę u- 
rządzenia, nie wchodząc ja k  to prawo zastosow a
ne, wykonane i przeprowadzone zostało, a tein 
mniej jak i wpływ na strony interesow ane wywrzeć 
mogło.

Takim miejscowym, ale znakomitym w ypad
kiem jest prawo, urządzające stosunki w łościań
skie w monarchji Pruskiej.

Jak  dalece ludzie myślący uznali ważność tego 
praw a, sądzić można z licznych artykułów , a 
zwłaszcza z uczonych dzieł, z których dwa w L ip
sku, jedno w Poznaniu wydane. Gruntowne te o- 
pisy, światłemi uwagami objaśnione, znajdują się 
bez wątpienia w ręku czytającej publiczności i nic 
nie pozostaw iają do życzenia. Jedno z nich, w y
łącznie regulacji stosunków włościańskich wKsięz- 
tw ie Poznańskiem poświęcone, duch prawa, po
w ody i skutki jasno  przedstaw ia. Przedmiotem 
zatem tego artykułu będzie tylko krótki h isto ry
czny opis, rozwinięcia się tego prawa, załączając 
niektóre szczegóły i w ypadki zaszłe przy jego za
stosowaniu.

Już za F ryderyka II wyszło kilka rozporządzeń, 
za podstaw ę do dalszego urządzenia stosunków 
włościańskich służyć mających. Istotne prawo 
stanęło patentem z 1811 roku przez F ryderyka- 
W ilhelm a III wydanym. W ykonanie nastąpiło w 
skutek szczegółowego praw a tegoż samego Mo
narchy ogłoszonego w 1825 roku.

Jak  zwykle w języku niemieckim, praw'a były  
rozwlekle, więcej opisującejak stanowiące.W  k ró t
kim też czasie wywołały tbljały m iuisterjalnych 
reskryptów , organizacji, instrukcji, objaśnień, tak 
co do samego praw a, jak o  też zastosowania do ka
żdej prowincji, niemal praw ie do każdej okolicy. 
Razem zebrane, stanow ią dosyć znaczną bibjote- 
kę, której wyszło krótkie zebranie pod tytułem: 
Agraria. K ażda prow incja m onarchii ma swój 
właściwy charakter, dawne zwyczaje; w każdej 
też inaczej postąpić należało.

W  Szlązku, pomijając drobniejsze odcienia,— 
cztery główne rodzaje posiadłości w łościańskich 
oznaczyć można.

1. G ospodarstw a okupne, (llauey Gutsbesitzen). 
Dawnemi czasy, ludzie z obcych stron  przybyli, 
albo tak zwani koloniści, odkupili część gruntu 
od  dominium, złożyli pew ną summę jako  wkupne 
i opłacali czynsz roczny, oprócz tego do żniwa, 
albo do wywózki zboża dawali furmanki. Tacy 
pobudow ali się i inwentarze swoim kosztem za
prowadzili. Regulowanie okupników było łatwe. 
Czynsz i wszystkie prestacje i daniny obrócone 
na kapitał, również z drugiej strony wolne pa
stwisko, użytkowanie lasu i wszelkie praw a na 
ich korzyść, na kapitał obliczone, od poprzednie
go odciągnięte, albo gruntem in natura  bonifiko-

wane iin zostały. Po większej części zostali oni 
przy przedanych przez nich gruntach.

2. Drugi by ł rodzaj gospodarzy takich, co przez 
zapłacenie wkupnego stali się właścicielami cha
łup i swoje inwentarze zaprowadzili; czynsz zwy
kle mały dawali, ale znaczną robociznę i różnego 
rodzaju daniny. U tych często zamiana roli przy 
separacji nastąpiła, z resztą tym samym trybem 
jak  zwykle uregulowani zostali.

3. Trzeci rodzaj, zwykłych chłopów gospodarzy .
0  tych, tyle co w okres tego artykułu  wchodzi, 
będzie mowa przy Księztwie Poznańskiem.

4. Czwarty rodzaj, właściwy na Szlązku i pow ia
tach graniczących, tak zwanych kopiarzy albo 
małderników (Drench. Gertner). Gospodarze ci 
mają zwykle mało gruntu, czasem tylko k ilk i ma- 
gdeburgskich morgów, robią ręcznie dwojgiem 
codzień, oprócz tego darmoehy, tłuki, przędziwa i 
inne prestacje. Utrzymanie ich stanowi warunek 
omłacania całej dominialnej krestencji, z potrące
niem wyżej oznaczonej robocizny, za co dostają 
od każdego zboża trzynastą miarkę, k tóra na całą 
gromadę idzie do podziału. Jest to pewien rodzaj 
spółki, praktyczniejszy jak  zachwalona A lbrechta 
metoda, gdyż doświadczenie pokazało, że w g o 
spodarstw ach zamożnych i dobrze prowadzonych, 
ludzie ci bardzo się dobrze mieli. W  tej kategorji 
dopiero otworzyło się obszerne pole do dyskusji
1 processów. Zaczęto spisywać protokuły, przyj
mować deklaracje, żądano now ych instrukcji, i 
wreszcie komisarze specjalni wydawali rozporzą
dzenia i wyroki pierwszej instancji. Takie dekre- 
ta  szły pod rozstrzygnięcie do drugiej instancji to 
je s t Komisji jenerałnćj, czyli głównej dyrekcji na 
każdą prowincje. Z odpowiedzi wyższej władzy, 
przekonać się tylko było można o niezaprzeczonej 
chęci rozpowszechnienia małych własności, nie 
wchodząc czyim się to dzieje kosztem. Tymcza
sem do ministerjuin weszli ludzie z innemi zasada
mi,— nie mający zamiaru popierać środki przez 
ooprzedników w innym celu powzięte,—  i uznali 
za potrzebne ustanowić trzecią instancję, powie
rzając ją zwykłym sądom. Nie wyrzekli jednak 
stanowczo, co ma być uważane za samoistne go
spodarstw o (re guli rungs faehigheil). — Owszem 
rozporządzenie obraca się w około różnych teorji; 
wiele i jakie odbyw ają posługi, czy robocze bydło 
trzym ają etc. etc.

Oddać należy spraw iedliw ość nieparcjalności 
i wyrozumieniu sędziów; jedynie za ich pośredni
ctwem położona była. pewna granica zbytecznemu 
podziałowi gruntów, właściwie zaś komornik, n a 
wet parobek, mający parę mórg ogrodu albo sta
łego przysiewku, gdyby zapragnął własności i tej 
windykowanie powierzył przebiegłemu adw oka
towi, mógłby sprawę wygrać.

Praw o to miało być wprowadzone w prow in
cjach: stare P rusy  i wBydgowskiem , w chwili gdy 
te kraje znajdowały się w przykretn położeniu.— 
G ospodarstw a tak  dominjalne jako  też chłopskie 
nie mogły się podżwignąć po zniszczeniu przez 
wojnę. O przedaży dobi- albo wydzierżawieniu 
z wolnej ręki: ani było mowy, dwie trzecie dóbr 
były w administracji tow arzystw a kredytowego 
za zaległe procenta. W  handlu zupełna stagnacja; 
zboże, wełna i inne produkta, zaledwie w m ałych 
ilościach mogły być spieniężane; słowem była to 
epoka grożąca kompletną ruiną właścicielom dóbr 
ziemskich. Napróżno próbowano w różnych oko
licach czynszować kilka przynajmniej włości, o- 
pozycja z jednej i drugiej strony silnie naprzeciw 
temu wystąpiła. Dominja przedstawiały: że skoro 
im odcięta będzie robocizna, jedyny kapitał obro
towy co posiadają, przy niskich cenach produ
któw i trudności przedaży, nie będą w stanie wy
żywić się i opłacić podatków i procentów. Opłata 
czynszów zawsze bardzo wątpliwa, musiała by 
być bardzo niską, ażeby włościanie się z niej 
uiszczać mogli, nie pokryłaby zatem ani części w y
datków  potrzebnycłi do zastąpienia robocizny. — 
W łościanie ze swej strony oświadczyli, że jaki- 
bądź czynsz im do opłacenia wskażą, wysoki czy 
niski, żadnego daw ać nie są w stanie; że robociznę 
mają, to j ą  chętnie wypełniają, ale solennie prote
stu ją przeciw zobowiązaniu, którego dotrzymania 
nie widzą możności. Rzeczywiście położenie finan
sowe, zwłaszcza w tej prowincji było tak grożące, że 
trzeba było wszelkich dalszych kroków zaniechać, 
albo znaleźć środek dla obydwóch, jeśli nie dogo
dny, to przynajmniej moźebny. Ministerjum z o- 
wego czasu nie zważające na tę obustronną nie
chęć i niemożność, nagliło miejscowe władze, że- I

by  regulację przeprow adziły. Nie było więc inne
go środka, ja k  przeciąć kwestję w następujący 
sposób.

G ospodarstw a chłopskie w tam tych stronach 
miały zwykle 80 do 120 m agdeburgskich morg., 
podzielono je  na pół, jednę oddano włościanom 
jako  dotychczasowym  posiadaczom, oraz jak o  
kompensację za pastw isko i użytkowanie lasu; — 
druga połowa oddana dziedzicowi, służyć miała 
jako  wynagrodzenie za odjętą robociznę i rozmai
te prestacje. Dla postawienia właścicieli ziemskich 
w możności zaprowadzenia w łasnych inwentarzy, 
postawienia budynków  i poniekąd na kapitał o- 
brotowy; utworzono nową hipotekę, stojącą przed 
wszystkimi wierzycielami, której w ysokość stoso
wnie. do miejscowości i gospodarskich potrzeb, u- 
stanowioną była.

Tyle co do Szlązka i starych Prus. W  W iel- 
kiein Księztwie Poznańskiem regulacja stosunków 
włościańskich inaczej nastapiła; prawo regulacji 
było w całej monarchji powolniej obowiązujące, 
lecz w każdej prowincji przepisy, ogólne zasady 
w wykonanie wprowadzające, na innych były o- 
parte podstawach. Praw o dla Wielkiego Księz- 
tw a Poznańskiego napisane, jak o  najpóźniej w y
dane, było najwytrawniejsze i niosło najspraw ie
dliwsze w swej treści zasady. Jego główną m yślą 
było: Nadać włościanom tym , którzy w chwili o- 
gloszenia prawa byli posiadaczami, własność, lecz 
jednocześnie, koniecznie dawnych dziedziców wy
nagrodzić w zupełności.

Zadanie wprawdzie trudne do przeprowadzenia, 
lecz przy obustronnej dobrej woli prawdopodobne,, 
jak  to udow odniły pierwsze czynności kom isarzy 
pojednawczych, z grona obywateli w ybranych .— 
Lecz biórokracja, tworząca osobną coraz zwię
kszającą się kastę, nie dozwoliła rozwinąć się in
stytucji nie przez urzędników z powołania prow a
dzonej, przez nią prawo regulacji w W , Ks. P o 
znańskiem w exekucji zwichnięte zostało z zasad 
sprawiedliwości, któremi było nacechowane.

W  roku 1824 zaprowadzono w Poznaniu komi
sje. jeneralną. Niewiadomo jakim  sposobem roze • 
szła się wieść po całym Księztwie, że w szystkie 
grom ady m ają posyłać deputacje do Poznania, — 
W łaśnie w czasie tranzakcji Sto-Jańskich, tłum y 
ludu oblegały tę dykasterję. Zapytani czego żąda
ją , domagali się głośno: o wolność Królewską. —  
Dziwne to żądanie, wzięto za chęć okazaną do u- 
regulowania stosunków  z dziedzicem. Oświadcze
nie improwizowanej deputacji od gminy, zapisano 
w protokóle. Komisja od kilku miesięcy nieczyn
na, na raz znalazła się obarczona pracą, zbierała 
zkąd mogła indyw idua mniej więcej zdolne i ro 
zesłała po powiatach jako  komisarzy specjalnych. 
Cała ludność wiejska Dyla w poruszeniu. Dziedzi
ce dobr, widząc że roboty  gospodarskie straciły 
cechę regularności, jakiej porządne prowadzenie 
rolnictwa wymaga, sami pragnęli wyjść z tego 
zamieszania.

Przystąpiono podług praw a do w yboru komi
sarzy pojednawczych, którzy, za pomocą dobro
wolnej umowy między dziedzicem a włościanami, 
mieli zamienić dotychczasową pańszczyznę i wszel
kiego rodzaju robocizny na stały  czynsz; a razem 
zrobić rozdział gruntów  czyli separację, ułożyć się 
o pastw iska, używanie lasu, słowem mieli oddzie
lić w łasność dominjum od włościańskiej, tak, że
by nadal wszelka wspólność i wzajemne stosunki 
zupełnie ustały  i jedno gospodarstw o drugiemu 
nie było na przeszkodzie. Deputowani zaszczyce
ni zaufaniem współobywateli, wzięli się szczerze 
do dzieła. Przełożyli włościanom zrozumianą przez, 
nich mową całą rzecz jasno  i zaczynali się już  cie
szyć rów ną o^. tychże ufnością, bo lud nasz ma 
wiele zdrowego rozsądku, byle pojęcia jego nie 
były skrzywione. (d. c. n.)

—  Do apteki  d r a  T. H e i n r i c h  w d o m u I*ety9kusa Nr  4 7 3 b  
pr zv  ulicy Sena t or sk i e j ,  o b o k  kościoła KK. Reformatów,  n a d 
szed ł  świeży t r an s p o i t  d a w n o  oczek i wa nego  p r aw d z i w e g o  
T ranu  J i ngha,  (Dorche  Le b er t h r an  von  d r  d e  JonghJ k t ó r e 
go bute lka  s p r z e d a j e  się po zl. 4 gr .  1 5.

T E A T R  W IELK I. Dzis: na żądanie Tańce per
skie. D i v e r t i s s e m e n t ,  łszy  i 3ci akt opery Violet
ta. — Jutro: Gizella.

TEA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro: Opieka wojsko
wa (wznowienie).

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU RENZA.

W drukarni  J.  U n gr a . — Wolno drukować .  — Warsz awa  dma | 19  i 3 l )  Maja 1*56 roku.  —  Stars/.y Cenzor  F.  $obiesic*ańsui


